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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W K
z Petersburga dnia  17 lutego.

Z  powodu śmierci JJ. KK. W, W . małżonki 
Kurfirsta Hessen KasSelskiegó W ilhelm iny K a­
roliny, Landgfafa Hessen-Homburskiego F ryde­
ryka Ludwika W ilhelm a  i Xiążęcia kentskiego 
Edwarda Augusta, przyjął dwór tu te jszy  dwu- 
niedzielną żale b ę , , poczynając od 11 b. m.

Z  pcwcdu śmierci Xiążęeia pruskiego Fer­
dynanda , i Niąźniczki Anny-F,Ubiety Ludwiki, 
dwór tuteysży wziął dwumedzielną ża łobę , 
poczynając ód 12 b. m.

Na mocy Naywyższego ukazu, danego Rzą­
dzącemu Senatowi d. 4 b. m. wymiana dawnych 
assygnat ) oo, 5o i 25 ru tlow ych po ostatni 
raz przedłuża się po dzień pierwszy maja roku 
teraźnieyszego według prawideł następujących;

1) W ymiana pozostałych jeszcze w państwie 
assygnat dawnego kształtu 100, 5o i 25 rublo­
wych ma się odbywać i przy jm ow ać w ban* 
jku państwa assygnaCyynym. 2) W e  wszystkich 
powiatowych i ujezdnych miastach w urzędach 
na to wyznaczonych, kaznaczeystwach powia­
towych, także w oddziale moskiewskim i w kan­
torach  bankowych po różnych miastach u rzą­
dzonych, mają się przyymować pomienione as­
sy gnaty po dzień pierwszy maja r. t.<— 3) przyy- 
inując assygnaty ważne równie też i uznane za 
fałszywe wydawać przynoszącym kwity z podpi­
sami urzędników zasiadających i wyrażać w nich 
nńmera, rok 1 wartość assygnaty, miesiąc i dzień 
k r  dy są wniesione, oraz imióija i stan przy­
noszących. 4) W  urzędzie kaznaczeystwa, ban­
ku i jego kantorach ma bydź utrzym ywany o- 
sebny rejestr i zapisywane kwity wydane z o- 
zoaczeniem wszystkiego co w nich wyrażo­
no  5) Po przyjęciu assygnat i wydaniu kwi­
tów , odprawiać takowe z kaznaczeystw powia­
tow ych i ujezdnych do izb skarbowych, a z e d -  
dsialów i kantorów do rządu banku assygna- 
cyynego. —  6) Izby skarbowe po otrzymaniu 
z ksznaozeystw assygnat zanumerowanych z o- 
znaczemem imion przez kogo są wniesione, od­
syłają je niezwłocznie do rządu banku assy-
gnacyynego   7) Bank skoro takowe odbierze
natychmiast ma przeyrzeć i za wszystkie wa­
żne determinuje wymianę; i tak o ważnych jak 

x i nieważnych donosi iibom skarbowym, od k tó­
rych były nadesłane. —  8) Izby skarbowe kom- 
munikują to zalecenie kaznoezeystwom ujez-
dnym i powiatowym 9) Kaznaczeystwa ujez^
dne i powiatowe, oddziały i kantory po otrzy­
maniu wiadomości o ważnych assygnatach i o

tych; które za fałszywe uznane zostały, zawia­
damiają o tem przynosicieli przez policyą ziem­
ską lub miastową i za ich stawieniem się w y­

d a j ą  w zamian assygnaty nowego kształtu, lub 
donośzą o nieważkości, odbierają wydane kwi­
ty, ua k tórych przynośicieie zapisują, iż o trzy­
mali w zamian assygnaty nowe, lub wysłuchali 
wyroku, że assygnaty ich stare były fałszywe. 
10) Te kwity z napisami przynosicieli, kazna­
czeystwa ujezdne i powiatowe przez izby skar­
bowe a oddziały i kantory bankowe wprost od­
syłają do banku assygnacyynego, celem zape­
wnienia go, że każdy z przynosicieli, otrzymał 
zadowolenie.;—• ii"Y Po up łym enu  tego osta­
tecznego te rm inu , to jest po pierwszym dniu 
maja roku teraźnieyszego 1820, assygnaty da­
wnego kształtu 100, 5 o i 2 5 rublowe nigdzie 
już do wymiany i opłat p rzy jm ow ane me bę­
d ą .—  12) Te przepisy hie stosują się do guber- 
my syberyjskich, w których term in wymiany 
według pierwszego postanowienia trw a  po dzień
pierwszy sierpnia roku teraźnieyszego..  i3)
Rządy guberniy po ogłoszeniu powszechnem 
tych prawideł mają mieć baczność, aby one 
były jak nayściśley zachowane.

Dnia i b. m. Zeszła z  tego świata J W .  An­
ną Naryszkinowa, dama honorowa dworu J. C. 
M i orderu ś. Katarzyny  w 83 roku życia. 
W e  trzy  dni potem odbyły się obrzędy po­
grzebowe z przyzwoitą jey stopniowi i wyso­
kiemu urodzeniu okazałością. Zgon ten sza- 
nowney damy nietylko okrył żałobą i napeł­
nił smutkiem liczny i znakomity dóm N a ry - 
szkinow ; lecz wiele ubogich i nieszczęśliwych 
rodzin opiekunki i matki pozbawił.

Na skutek podanego pytania do rozwiąza­
nia Senatu: „Czy należy zmuszać do obrania ro­
dzaju życia przynoszącego skarbowi opłatę pra­
wem przepisaną tych  ludzi, którzy udowodniw­
szy pochodzenie swe ze stanu duchownego wy­
wiązali się z poddaństwa panów ? Zgodnie 
* zdaniem najświętszego synodu Postanowio­
no : Ze pottiienieni ludzie mogą i powinni po­
wracać do stanu duchownego * jako należący 
do niego, jeśliby jednak sami nie chcieli wybrać 
innego rodzaju życia. O takowem postanowieniu 
Rządzącego Senatu zawiadomiono ukazem wszy­
stkie sądownictwa i posłano zawiadomienia do 
juryzdykcyy wyższych.

Gazeta ryzka Zuschauef z dnia 19 t.m. za­
wiera następujący Naywyższy reskrypt N. Ce­
sarza Jegomości do J W . Jenerał gubernatora In-



f k n t ,  K urlandy i i E s to n i i  i t .  d. i t .  d .1* M ar­
grabiego P a u lu cc i: '

„ P rz y je m n ą  było dla Mnie rzeczą  dowia- i
dyw ać  się z waszego doniesienia pod 7 s ty -  :
cznia, że u roczyste  ogłoszenie urządzenia chło­
pó w  inflantskich, uskutecznione zostało z po­
w szechną  z w ypadku tego radością. Z w ażyw ­
szy uczynioną przez  was w okoliczności tey  
przys ługą  dla państwa, miło Mi j e s t , oświad­
czyć wam Moje podziękowanie i przychylność 
za tak  dzielne przyłożenie się wasze do usku­
tecznienia Moich zam iarów. P rzychy lny  ku 
w a m  ALEXANDER.
St. Petersburg dnia  
3 i  styczn ia  18201*.

Radca ty tu la rn y  Okołowicz, w nagrodę gor­
liwcy służby, nayłaskawiey udarowany został 
p ierścieniem  bry lan tow anym .

Znakom ita  śpiewaczka Pani Borgondio  miała 
w yjechać  z Pe tersbu rga  do M oskwy d. 12 b. m. 
lecz  za trzym ała  się tu  na dni kilka, jedynie dla t e ­
go, aby jeszcze raz dadź się słyszeć w stoli­
cy tu teyszey  w koncercie Panny H oltz , w p rzy ­
szły w to re k  mającym nastąpić na rzecz n ie ­
szczęśliwego jey oyca.

y  F  R A N C Y A.
W  gazecie K orrespondenta hamburskiego  

czy tam y z P a ryża  pod i 5 lutego, o zamordo­
w aniu  X ‘ęcia B erry , co następuje:

D w ó r  nasz , jako i wszyscy praw dziw i p rz y ­
jaciele oyozyzny, nagle w  naygłębszym smutku 
pogrążeni zostali. Naymłodszy X iążę kró lew ­
skiego domu, na k tó ry m ,  jsko następcy tronu , 
t a k  wielkie nadzieje pokładano , X<ążę B erry , 
zos ta ł  nam niespodzianie w ydarty .  Poległ za- 
w ozora  w ieczorem  z ręk i  m ordercy . Louvet 
jes t  imię p o tw o ry ,  k tó rego  n ienaw istna zbro-r 
dnia w tegorocznej* historyi naszey oyczyzny, 
n ies te ty  nazawsze sm utną osobliwość tw orzyć  
będzie . O to  są szczegóły tego smutnego w yda­
rzen ia ,  przez gazety  nasze ogłoszone:

{M onitor) X.iążę B erry  znaydował się dnia 
i 3  t. m. z m ałżonką swoją i w ielą  osobami 
swego domu na operze- P °d  koniec baletu , 
około godziny U t e y ,  wyszli X ięz tw o  Ichmość. 
X iążę  wziął pod rękę  m ałżonkę swoję , k tó ra  
miała siadać do po jazdu , gdy człowiek jakiś, 
k tó r y  się pomiędzy służącymi przecisnął, zadał 
X iąc iu  ostrem  stalow em  narzędziem  głęboką 
ran ę .  N arzęd z ie  zostało W ran ie  utkwione. 
X ią i ę  się posłonił. O ficer jeden z orszaku, k tó ­
re m u  się zdawało, że Xięcia trącono, odepchnął 
silnie m ordercę, a ten  użył tey  chwili na u .  
cieozką; ale strzelec jeden z gwardyi pobiegł 
z a n i m ;  k r z y k ,  łapaycie mordercę! zabrzmiał; 
posługacz z jedney kaw iarn i zastąpił drogę u- 
ciekającemu, którego w net poymano. Xiężna 
B erry , przed k tó rą  napróźuo, co się stało, ukryć 
ch c ian o ,  pośpieszyła z pojazdu do nieszczęśli­
wego małżonka, którego do sali w domu opery 
zaniesiono. W ie le  osób śpiesznie przybyło. 
Nadzieja, jaką z początku  mieli zniknęła w k ró t ­
ce. Król przybył także w nocy i na chwilę nie 
odstąpił swego synowca, k tó ry  został opatrzony 
świętem i sakramentami. Zadał widzieć swoję c ó r ­
kę, k tó rey  oycowskie błogosławieństwo udzielił. 
X ieżna B erry  nie chciała się oddalić, aż K ró l 
to  "rozkazał. N. Pan pozostał p rzy  śm ierte lnem  
łożu Xięcia, p rzy ją ł  ostatnie jego tchn ien ie  i 
królew skie jego ręce  zaw arły  mu powieki. By­
ło to w czora  z raaa  około godziny 6.

Zwłoki X iążęcia przeniesione zostały do L u - 
u>ru, gdzie x ięża przez cały  dzień odprawiali 
modły za duszę zmarłego. B ram y Luw ru  zo­
stały zamknięte .

X iężna B erry  i Xiężna Angoulem e  w yjecha­
ła  do St Cloud.

W sz y s tk ie  publiczne zabaw y, hale etc. są  
tu  w strzym ane, a t e a t r a  zamknięte. W c z o ra y  
nie było też  zgromadzenia na birźy.

('Gazeta Quotidienne) X iężna  B erry  nie 
chciała d. i 3  w ieczorem  czekać do końca ba­
l e tu ,  i życzyła sobie bydź wcześniey w domu. 
M ałżonek jey przeprow adził ją aż do pojazdu, 
i pożegnał. P o w rac a ł  p o t tm  do domu opery  
n a  k o ry ta rz  prow adzący do loży. W  ty m  cza­
sie napadł nań  m orderca  i wym knął się przez  
straże ,  k tó re  go zaledwo postrzegły. X iążę 
zawołał: umieram! i dobył sam m ordercze n a ­
rzędzie  z rany . Był to  puginał obosieczny 
z drew nianą rękojeścią. H rab ia  Clermont, ad ­
ju tan t  Xięcia, pogonił p ierwszy za m ordercą, 
a gdy go na obw ach zaprowadzono, rzek i  do 
niego H rab ia  C le rm o n t : Poczw aro  ! cóż mo­
gło cię powodować do m o rd e rs tw a  jedne­
go z X iążą t rodziny Burbonów? M orderca  od­
powiedział: Burbonowie są nayzaciętszym i nie- 
przyjaciołami F rancy i.  K tó ż  ci zapłacił, abyś 
t a k ą  zbrodnią dokonał? M orderca  odpowiedział 
z wielką zuchwałością: Nie w ziąłem  zapła ty  od 
nikogo. Znaleziono przy  m ordercy  pochw y od 
puginału, k tó rym  m orders tw a dokonał, oraz d r u ­
gie m ordercze  narzędzie , naksz ta łt  szw aycy. 

M orde rca  nazyw a się L ouvet, i jest siodlarzem. 
G dy  X ięźna B erry  wysiadła z pojazdu, 

rzuciła  się uściskać męża, k tó ry  nie mógł się 
już o sw ey sile u trzym ać, i została  k rw ią  jego 
zbroczona. P rzyby ło  śpiesznie sześciu lekarzy. 
U puszczono k rw i  kilka razy . X iążę  rzek ł do 
jednego z lekarzy : Jes tem  bardzo w dz ięozenza  
w aszę troskliwość: ale ra n a  moja jest śm iertel­
na. X iążę  i X iężna  Orleans , k tó rzy  byli na o- 
perze, p rzybyli także na tychm ias t .  Król, p rzed 
k tó ry m  nieszczęście to ,  poki jakakolwiek by ­
ła nadzieja, uk ry w ać  chciano, p rzybył o godzi­
nie 5 . X iążę u m ar ł  w obecności całey rodziny
kró lew sk iey .

G dy m ord e rca  zadał śm ierte lny  raz  Xięciu 
B k r r y , X m żę  żegnając się już z Xięzną, rz ek ł  
do niey: Z eg n a m  cię Karolino, wkrótce się zno~ 
wu obaczym y' Było to  o godzinie 4 zrana, gdy 
przyniesiono m ałą X iężniczkę córkę  doX!ęeia; 
pobłogosławił ją i w y rzek ł  te  zastanawiające sło­
wa: „ Biedne dzieeię, życzę, abyś było m m ey 
nieszczęśliwe, aniżeli osoby tw ey  rodziny.,,

; X iążę mówił około 5 m inu t z K rólem  1 K l ę ­
ciem Angoulem e, i spowiadał się X ,ędzu  de L a -  
til. Gdy młody jeden człowiek wysysał X ię- 

t ciu k re w  z rany ,  X ią ię  o tw o rzy ł  oczy vi rzekł:
• Co robisz? rana  moja m o że  bydź za tru ta .

X iążę zrobił te s tam en t.  Lekarze  usiłowali 
i napróżno oddal-.ć Króla. „  Nie lękam się _ w i­

doku śm ie rc iu odpowiedział Król, ostatni już ra*
żegnając się z Xięciem. 

s Mówią, że K ró l  powiedział do s traży  bo-
Y kowey i do oficerów gwardyi królewskiey, k tó ­

rz y  u niego b y l i : P r z y j a c i e l e  moi, s trzeżcie  mię!
t. \V y r a z  ż a l u  na tw arzach  wszy stkich obecnych,
,1 kiedy już nie było nadz :ei życia X :ążęcia, p rze-
n chodzi wszelkie opisanie. Między obecnymi
i z n a y d o w a l i  się także X iążę  Albufera, m arsza­

łek Souli, w ikom t Chateaubriand  i wie U innych 
znakomitszych osób. * .



Xiężna Angouleme ściśtńona była tak wiel­
kim żG e tn , iż żadney łzy uronić nie mogła. 
Xiążę Angouleme był w  naywiększej rozpacty. 
Gdy Xiężna Berry utraciła męża, padła omdla­
ła, a powróciwszy do przytomności, rzuciła się 
do nóg Królowi, prosząc, aby mogła powrócić 
do Neapolu.

W czoray  o godzinie 5 wyjechała Xięźna 
B erry  razem z Xiężną Angouleme do St. Cloud. 
Nsc nic było bardziey wzruszającem i tak roz- 
dsierającćm serce , jak widok w pałacu zmar­
łego (.v pałacu Ekzeyskim ). W szyscy tam po­
grążeni byli we łzacb. Xiężna chciała stbie 
odstrzydz włosy; nie potrzebuję już. rz tk ła  ona, 
tey ozdoby, którą małżonek móy tak lubił.

Louvet zapytywany był naprzód w izbie 
straży w demu opery. Prócz puginału, którym 
morderstwa dokonał, miał jeszcze trzy  sztuki 
irney b ro n i , między któremi się także zao­
strzony klucz znajdował. W y z n a ł ,  że był 
gwardyakiem narodowym w M etz, i przedsię­
wzięcie swoje zrobił jeszcze w roku 1814, 
w którym ciasie powziął nienawiść do Bour- 
bonow ; oświadczył sam, że jeździł do Calais, 
dla zabicia K>óla ; ale że zamachu swego nie 
mógł naówc«as uskutecznić, postanowił dopil­
nować Xięcia Berry, ażeby drzewo z korzenia  
wyciąć.

Louvet zapytany w obecności ministra De- 
cazes : czemu zamachu swego, o którym od 
czterech lat myślał, prędsey nie uskutecznił? 
odpowiedział, że miał wiele razy sposobność 
zabić Xięcia, ale to zawsze odkładał, gdyż nie 
widział sposobności do ucieczki. Na pytanie: 
czy było także jego zamiarem, zamordować in­
nych X>ążąt rodziny królewskiej ? odpowie­
dział: tak jest. Na pytan ie: czy chciał też po- 
źniey zgładzić i Króla? odpowiedział: że wzglę** 
dem tego jeszcze się sam nie był dostatecznie 
namyśl:!. W  ciągu całego examinu okazywał 
naywiększą spokoyność i witał się ze w sz js t-  
kiemi ludźmi. Jest on synem jednego siodla- 
rza  z Id ersalu. Na pierwszym examiuie powie­
dziano mu, że raz  jego chyb ił ; jestem, odpo­
wiedział on, bardzo spokojny, umrze on pier* 
wey aniżeli ja, a jeśli chcecie, abym go uprze­
d z i ł , każcie mię stracić przed 24  godzi­
nami; me wiecie, co potem nastąpić rnozs. Jak 
powiadają, widywano go często na teatrach, i 
ze chodził często za Xięciem na polowanie. 
W  nocy poprowadzono go do Xlęcia B erry1 ale 
ten, nie kazał go puszczać przed oczy. W czo- 
ray zaprowadzono Louvet do jego mieszkania 
na ulicy Si. Thomas du Louvre. Przetrząsa­
no jego mieszkanie, sle nie znaleziono ża­
dnych papierów. Gdy podczas examinu w o- 
becnosci ministra Decazes czynionego, drzwi 
z mocnym trzaskiem taaikmone zostały i szmer 
pow sta ł,  morderca zawołał mimowolnie: Hal 
ha! zdaje m i -się, ze słychać ju z  arm aty.

Zwłoki X  ęcia Berry , czytamy daley w ga­
zecie Q uotidicnne, zostały nabahamowane. 
Bramy tiuillcryyskie są także zamknięte. Po­
słowie curizosH mscy przy dworze tuteyszym 
■wysłali goń- ów do swych dworów z doniesie­
niem o tem morderstwie.

Pani Prevost, przedająca kwiaty , ta  mia­
ła odpowiadać : /Niedawno przyszło do mey 
kilka osob, dla kupienia bukietu z róż: ona zaś 
nik chcąc go przedać , miała powiedzieć , że 
chce te róże zachować dla miłey sney  Xię-

źny Berry. „Kochasz więc swoję X ię£n ę, 
odpowiedzieli oi ludzie : za kilka, dni obaczy 
ona piękne rćźe.“ Gdy Pani Prevost żywą 
niespokoyność na to okazała, powiedzieli jey 
ci ludzie: „bądź spokoyną: Xięźnę my zacho­
wamy. il

Gdy jeden z posłow cudzoziemskich, tu bę­
dących , o tym dowiedział się wypadku, rzekł:
„ Teraz oczy się otworzą, gdy puginał w sercu 
jednego z Burbonów utopiony został.

Mówią, że Xiężna B erry  z tern się słyszeć 
dała, że dzień 13 ty zawsze z jakiemś dla niey 
nieszczęściem był połączony. Dnia i 3 lipca 
1817 Xiężna nieżywą powiła córkę ; 13 wrze­
śnia 1818 poroniła; a i 3 lutego 1820 małżo­
nek jey zamordowany został.

Maskarady są tu na niejaki czas zakazane, 
i wyszedł rozkaz aresztowania ludzi, ukazują­
cych się w maskach po ulicach.

(Gazette de France .) Gdy morderca Louvet 
przypadł do Xięoia B erry , odepchnął w ty ł ad- 
jutanta X  ęcia , chwycił Xięcia lewą ręką, a 
prawą ugodził w piersi puginałem , który się  
na 4 cale zagłębił. Hrabini B o th esy , tow a- 
rzysząoa Xiężnie B e r r y , pierwsza postrze­
gła sterczący w piersiach puginał, i wycią­
gnęła go, gdy Xiążę sam napróżno silił się w y­
ciągnąć. Krew z piersi rzuciła się tak gwałto­
wnie , że hrabini zlana nią została. Xiążę, do 
siebie przyszedłszy, poznał osoby około niego 
będące. Pomiędzy nimi znajdowali się też X ;ą- 
żę R eg g io , jenerał Belliard , Xiąźę Richelieu, 
Xiąźę Taylerand , etc. Gdy medyk uczynił uwa­
gę, że puls był żyw szy , rzekł Xiążę: tern go-, 
rzey; dłużey tylko cierpieć będę musiał. Cze­
muż , zawołał X  ążę, w bitwach nie znalazłem  
śmierci? o jak okropna jest umierać z ręki fran­
cuza! Łóżko, na którem leżał X ążę, było toń 
samo, na którem pierwszy raz, za powrotem 
do Francyi, w Cherbourgu spoczywał. Osta­
tnie słowa Xięcia były: „ O moja oyczyzno!
o nieszczęśliwa Francyo!—  Mówią, źe Xięźna  
Berry  na wieczną pamięć głębokiej żałoby 
własuą swą ręką pięknych jego ucięła w ło- 
sow.

Louvet ma lat około 4 6ciu: z weyrzenia do 
zmii podobny. Na bitwie pod W aterlob i on 
się znajdował. Gdy go zapytano: czy jest Fran­
cuzem? czyż nie widzicie z mey postaci, źe do­
brym jestem francuzem ? odpowiedział. Na 
pytanie: kto mu tak szaloną myśl podał? od­
powiedział: nie nazywajcie szaloną.

W czora zrana najniedorzeczniejsza rozeszła  
się pogłoska, że Bonaparte wylądował. Ludzie,na 
których twarzy wcale co innego, niż boleść się 
malowało, wygadywali po kawiarniach, źe teraz 
wielki dzień nadszedł, pjani albo udający pja- 
nych, biegając po ulicach, buntownicze rozno­
sili krzyki. W ielu z nich uwięziono.

Xiążę Berry  w  poprzedzającym tygodniu 
odebrał list bezimienny, w którym go naymo- 
cniey proszono, ażeby się na żadnym masko­
wym balu nie znaydował. Zmarły X iążę był 
sczególniey dla ubogich świadozącym. Posiedze­
nia sądowe na niejaki czas zatrzymane zostały. 
Adwokaci oświadczyli, iż oniby teraz stawać nie 
mogli. Sklepów wiele jest pozamykanych. Xią- 
źę Richelieu, który wczora do L,ondynu P^-^l 
wyjeżdżać, bawi tu jeseże.

(.Journal des Debats). Ludwik, Piotr Louvet, 
od trzesh miesięcy dostał się do siodlarni kró-



lewskiey. N. Panie, mówił Xiężę B erry  do 
K ró la , daruy temu człowiekowi, który  na 
mnie napadł; Daruy temu człowiekowi ! Król 
natt>; nie czas o tem teraz: pozwól mi tylko o t o ­
bie myśleć. Gdy morderca na examinie był pyta­
ny: co mu do tey  zbrodni powodem było? moja 
opinija? rzekł. Jaka jest twoia opinia, odp. moja o- 
pinija jest,że Burbonowie sątyranamiFrancyi.DU 
czegóż naX ięcia  Serry  liaypierwdey godził? Dla­
tego, że jest naymlódszym z Xiążąt królewskiego 
domu, który zdawał się bydź przeznaczonym, dla 
rozkrzewienia familii panującey we Francyń 
Czy żałujesz swojego postępku? zgoła nie.,

Pokazuje się ztąd, ze morderca żadną oso­
bistą złością nie był w iedziony, ale temiż 
fauatycznemi, rewolucyynemi zasadami, które 
Ravaillaca  przeciw Henrykowi IV ,  a Damiena  
przeciw Ludwikowi X V  podnietą były.

Zwłoki Kjęćia B erry  zaprowadzone są teraz 
do Luwru, jak niegdyś zwłoki Henryka IV .

Xiążęta D alm acji i Bclluno natychmiast u- 
dali się do tea tru  opery, jak tylko o tem mor­
derstwie wiadomość odebrali-.

(Le Constitutionel) Pierwszą rzeczą, którey 
Louvei po swoim uczynku w więzieniu zażąd.d, 
była szklanką wody, tę wypił z zupełną spokoy- 
nóścią. J t teraz do wdęzienia zaprowadzo­
ny- W ygadywał on, że na dokonanie zabóy- 
s tw a jeszcze się w M etz  zdobywał. W  Fonie- 
naiblau  chciał także to przedsięwzięcie wyko­
nać, pod czas zaślubin Xięcia; nadto przed o- 
śniią dniami ńa teatrze  włoskim; ale męztwa 
m u wtedy brakło. Gdy do mieszkania swego 
był przyprowadzony, powiedział m ay s te r , u 
którego ón służył: że Louvei ustawicznie się za­
mykał,' że na miesiąc 70 fr. zarabiał i żadnych 
nie miał długów. 'L o w et jest wzrostu średnie­
go , chodził w granatowym surducie , czarney 
kamizelce , i wełnianych pończochach : po u- 
więzieniu na to się użalał, źe zamiast nowego 
kapelusza , k tóry  miał, sfary na niego włożo­
no. Xiąźę na łożu śmierci w krótkich sło­
wach podyktował testament. Xiężna zdjęła 
z  niego suknią krwią zbroczoną

Jeszcze wtuteyszych gazetach znaydują się o- 
koliczności następująiuuLowue? rodem jest z V er­
sailles , ma lat 36 do 4 o. W  dniu pcpełqio- 
ney zbrodni sam jeden jadł u traktyernika 
Dubois. Kiedy mu.wystawiono, okropność pp- 
pełnioney zbrodni! Jestże to zbrodnia ? Możnaż 
Brutusa za winowóycę uważać?

Gazette de France i Quotidienne wyszły 
z czarnemi obwódkami.

Wiadomość o zbrodnicżem morderstwie 
wielkie też w obu izbach sprawiła zasmuce­
nie i nśytkiiwsze wzbudziła uczucia. Na sku­
tek  urządzenia króleskiego, morderca Louvei 
przez izbę parów sądzony będzie: gdyż pod­
ług konstytucji  do niey należy stanowić w y ­
rok, w rzeczy d  zdradę majestatu 1 zamachu na 
bezpieczeństwo stanu.

W  tak bolesnem położeniu, Król w lepszym 
żrtayduje się stanie zdrowias aniżeliby się spo­
dziewać można Dyło.

Ciało X'ęoia Berry  było otwierane. Dwór 
włożył pu nim żałobę na 21 dni.

Mówią o mająęeny nastąpić ograniczeniu 
wolności drukpTi że gazety znowu ce'nzurze 
podlegać będą.

W c zo ra  wieozorem o godzinie 5tey, Król

w  pałacu Thuileries  prżyymował deputacyą 
izby parów, która się z prezydenta i wszyst­
kich na posiedzeniu obecnych parów składała. 
K anclerz  następującą miał przemowę.

, ,  N a jja ś n ie js z y  P an ie! Izb a  parów -w łaśnie  
'Sięi naradzała  nad poselstw em  do IV K . M ości, 
dla okazania m u  głębokiego sm utku  i gorliw ey  
sw ey ahęti p rzyk ła d a n ia  się do tych  w szyst­
k ich  środka w, jakichby trudne okoliczności w y­
m agać m o g ły , g d y  p r z e z  urządzen ie  TV. K . 
M ości w tem  się za trzym a n ą  u yrz  ała  , aby się  
za m ien iła  w izbę sądu. O bow iązek sędziów , na  
których  zosta liśm y w ezw ani, pozw ala  nam  ty l­
ko przem aw iać  głosem  boleści . Jednakże izba p a ­
rów  p rzyc h o d zi  in corpore, dla złożen ia  u podnó­
ża  tronu  hołd$> uczuć, które cała Francya pos­
p o łu  z  n ią  d z ie tł .“

Odpowiedź Królewska.
, ,  Z  w ielkiem  w zruszeniem  p r z y jm u ję  w y­

rażenie uczuć izb y  parów , m ile poglądam  na 
j e y  gotowość , p rzyk ła d a n ia  się do tych  w szy ­
stkich środkow, które tak po trzebnem i czyn ią  
okoliczności , a która  ja  ja k  n a jp r ę d z e j  p r z e ­
kładać będę. a

O godzinie 8mey wieczorem ukazała się wiel­
ka deputacya izby deputowanych , " do k tó rey  
się przyłączyło wielu deputowanych; Deputa­
cya przyniosła następujące poselstwo.

„ N a  V jaśn ie jszy  P anie! N iepodobna nam  
znaleść słów na w ystaw ienie z g r o z y , ja ką  po- 
pełn ió n a  p r z e s z łe j  nocy zbrodnia , w iernych  
W . K. M c i poddanych , składających  izbę depu- 
piU ow anych, napełn iła . Boleść naszę łą c zy m y  
z. głęboką boleścią W . K . M ci. Trw oga, ja ka  
się m ięd zy  w szystkie/n i H assam i m ieszkańców  
tu te j s z e j  sto licy rozeszła , je s t w yn u rzen iem  
publicznego obrzydzenia . P rzym u szo n a  1 r an, - 
cya w idzieć, iż  zbrodnicza  ręka zadaje sm ierc  
k ią ż ę c iu , którego op łaku jem y, p ra g n ie  razem  
w zm ocnić w ęzeł, k tó ry  naród jr a ą c u z k i  ła jzy , 
z  N a j ja ś n ie js z y m  tw oim  dom em, bez którągo  
ani wolność, ani pub liczna  spokoynosc ostać się 
nie m ogą. L ec z  W . K. M ość oczekujesz w ięce j  
m ocy duszy  ód w iernych  t-wo 1 cli jroaeanych  
w  tey  izbie. C harakter zbrodni , sku tk i , ja k ie  
za  sobą pociągnąć m oże, w szystko  to podaje  
m yśl. iz  W . K- M ość czuw asz nad dobrem na­
rodu, tak ja k  m y  nad dobrem  dynasty i tw o­
j e j  czuwa,ć 'będziemy. TV przeciw nościach szcze- 
gó ln iey  okuzuja  F .rdow ie ivj zszosc swoje nad  
p o sp ó h fych  ludzi. Tl lem y  , iż  wielkość d itszy  
W . K . "M ści w eźm ie górę nad boleścią dla  
zapobieżenia skutkom  tak o kro p n e j zbrodni, a 
z  n a sze j strony stosownie do ko n s ty tu c y jn ych  
naszych c b o w ią z k o w o ś w ia d c z a m y  gotowość 
p rzy ło żen ia  się z  rów ną dzielnością  ja k  n ie­
zm ienną  pow olnością do srodlzow, ja k ie  m ądrosc  
W . K. M ci W ty m  tak s tra szn ym  w ypadku p rzed -  
sięw eżm ie.

Odpowiedź Królewska.
„ Głęboko p rzen ikn io n y  jes tem  na to uczę- 

s tn ic tw o , które., izba deputow anych okazuje  
w spraw ied liw ej boleści. Z  ukontentow aniem  
poglądam  na je y  gotowość, p rzyk ła d a n ia  się do 
m ojego za m ia ru  dzia ła n ia  w okolicznościach  
tak ciężkich. N ie  pow inna 'izba pow ątp iw ać, 
że j a ,  ja ko  człow iek m a ją cy  serce, a ja ko  K ról 
z  powinności prżedsięw ezm ę środki skuteczne, 
dla zachowania kra jd  niebezpieczeństw a, 
o którem  zdarzona  zbrodn ia  w ielkie m i ty lko  
daje p o zo ry . t

W ołnoDrukować. Ignacy Reszka Kom. Cenz, Czł' —  w W ilnie w D rukarni Bedakcyi
DODATEK



DODATEK d o  g a z e t y  io j r y e r a  LITEWSKIEGO N. a 5.

W ilno dnia 27 lutego v. s. 1820 roku.

H l S Z P  A N I  J  A.
W  gazetach berlińskich czytamy pod do­

niesieniami z Paryża  następujące o Jliszpanii 
wiadomości:

Paryż, dnia i i  lutego. 
Król hiszpański Wydał własnoręczny list 

do miasta Kadyxu, w którym oświadcza swo­
je wielkie ukontentowanie z postępowania i 
wierności jego mieszkańców, a ssozególniey 
z powodu stałości, z jaką zniszczyli ostatnie 
usiłowania niektórych zdrayców, chcących od­
tworzyć bramy miasta dla buntowników. List 
ten  sprawił wielki skotek w Kadyxie; przybi­
ty  był po rogach ulic wszystkich dzielnic 
miasta*

.-G azeta Journal de Paris, daje dzisia wyciąg 
z listu pisanego z Ronda: „G łów na kwatera 
jenerała Freyre postąpiła naprzód z Stvilli do 
Utrera : zostają pod rożkami jego jenerałowie 
O 'Donnel, C rux, O'Lawie* i Ferras-, ostatni 
dowodzi jazdą. Jenerał Freyre opanuje zapewne 
jeszcze przed końcem tego miesiąca wyspę Leoti. 

Gazeta Journal de Paris nie ogłasza z Ka­
dyxu  poźnieyszych wiadomości jak pod 28 sty­
cznia, 1 donosi, że poruszenia* które tam zasrły 
dnia 24, nie pociągnęły za sobą żadnych skut­
ków? załoga w Curtadura uczyniła daia 28 wy­
cieczkę, ale została odpirtą, i ucierpiała wiele 
od bateryi nięprzyjacięlskiey. —  Wiadomości 
z Madrytu brzmią jedncstaynie , z tym tylko 
dodatkiem, ie  buntownicy przydali do chorągwi 
narodowcy nowe pole , i ie  miiieye ciągle się 
do Sewilli zbierał,• » Coby zaś po dniu 28 w Ka­
dyxie zayśdż mogło, nic nie donoszą,

W czoraysza poczta z Madrytn nie przy­
szła. Ostatnie wiadomości są dnia 5. Dnia 28 
stycznia jeszcze się Kadyx trzym ał; ale w m ie­
ście miało panować witjkie zaburzenie. Guber­
nator kazał roi broić mieszkańców. Dnia 5 i 
miało zawrzeć miasto układ z buntownikami i 
pocidać się* Gd dnia 28 rozpoczęły się ukła­
dy- Ukb d podpisany jest przez biskupa ka- 

~ dyxkiego, Cienjfuegos, i jenerała buntowników, 
1). Antonio Quiroga. (Zdaje się , ie  guberna­
to r 1 załoga opuściły wprzód miasto).—  F re ­
gata Sabina niosąca półtora miliona piastrow 
zawinęła-szczęśliwie z Vera Crux do Kadyxu.

List z Kadyxu do pewnego znakomitego do- 
snu handlowego wyraża o okolicznościach ta ­
mecznych, jak następuje Byliśmy przez długi 
czas w obawie, ażeby wypadki, jakie zaszły 
w woysku do wyprawy przeznaczonym, nie 
przerwały kommnnikaoyi od strony morza. Z Łey 
przyczyny nic dotąd nie pisałem, Teraz jest 
Wszelkie podobieństwo, ie  przerwa ta nie na­
stąpi, i ie  się- zamieszanie daley nie rozeydzie.

W  Lisbonie mają tsk ie  panować zaburze­
nia i wzmacnia się partya konsty tucyomstów.

Paryż, dnia .16 lutegOi 
Monitor donosi, ie  dnia 29 przybył z Ka­

dyxu  ck rę t z Barcellony i przywiózł do jene- 
ralnego gubernatora Katalonii, jenerała Castan- 
nos, depesze, których jednak przyjąć wzbra­
niał się.

Gazette de France donosi, ze jenerał Frey­
re odprawił przegląd swego woyska i założył

główną kw aterę w Xerez. Melchior, zńajomy 
herszt buntowników, został uwięziony w A rra-  
gonii i poprowadzony do Madrytu■. Dzień 3 lu­
tego przeznaczony był na jego stracenie? był on 
już powierzony duchownym,którzy go religiyme 
na śmierć przysposobić mieli.

Paryż dnia 19 lutego.
Dziennik Kadyxki z d. 1. lutego zawiera (jak 

twierdzi Monitor) dwie odezwy jenerała Frey­
re , z główney kw atery Xerez pod 29 stycz­
nia. Jedna do Saldados refugiados en S. Fer­
nando (do żołnierzy którzy się schronili w SR 
Fernando na wyspie I.eo'n): ofiaruje im prze­
baczenie , jeśli zechcą powrócić; w drugiey, 
obraca mowę do miasta Kadyxu. Tenże dzień- 
nik i listy z Xerez i Piondą donoszą: że jene­
rał Freyre stał d. 29 w Xerez  z pierwszą dy-» 
wizyą 6000 głów liczącą, dnia 00 posunął 
się do Santa M aria, a w nocy na dzień 01 udał 
się do Puerto Real. W oysko królewskie liczy 
30000 ludzi i otacięa wyspę Leon. Monitor do* 
daje: inne gazety donoszą o poddaniu się. Ań- 
dyXu, ze •wszystkiemi szczegółami; Pow tarza- 
my, że wiadomości ich są apokryliczne , chy- 
baby przez nadzwyczaynych gońców były na­
desłane. Zwyczayni gońcy przybywają regu­
larnie w niedzielę i we czwartek, tak, że urzę­
dowe wiadomości możemy udzielać tylko w po­
niedziałek i piątek, Jeśliby zaś coś nadzwy- 
czaynego zayśdź miało, tedy niewiadomo: dla 
czegoby rząd miał to ukrywać przed publicz­
nością. Numer gazety berhńskiey z d. 26 
lutego, z którego umieściliśmy powyższe, wia­
domości o Hiszpanii datowane pc,d 16 i 39 lu­
tego z Paryża, zawiera jeszcze na końcu pod 
romaitemi wiadomościami co następuje: „W ła­
śnie w tey chwili otrzymujemy autentyczne 
wiadomości Z H iszpanii, które zbija ją to , co 
gazety inne donosiły o wypadkach pod 
Kadyxem:

M adryt dnia 7 lutego.
Podług urzędowych wiadomości z Kadyxu, 

które dochodzą do d. 5 t. m., jenerał Freyre 
założył główną kwaterę swoję w Port. Sta. M a­
ria , a woyska jego-osadziły wszystkie punkta 
w około Wyspy Leon, gdzie buntownicy od wo­
dy i lądu zamknięci byli. Aże od dnia do dnia 
coraz większego niedostatku doznają, nie może 
bydź inaczey, tylko, że nieukontentowanie w ta- 
kimże stopniu wzrasta. Przewidują, że się 
wkrótce oddadzą na łaskę, a tym sposobem uni­
knie się wszelkiego krwi rozlewu. Oddział je­
den buntowników , który w okolicach V exer i 
Cóniil w chwili tey furażow ał, kiedy zamknię­
cie wyspyLaon uzupełnione już było, odcięty zo­
stał przez woyska .królewskie, i rozproszył się 
beż żadnego ratunku i w rozpaczy wzdłuż po- 
brzeża ku polu gibraltarskiemu.Ale ściga go woy­
sko królewskie, pod rozkazami jenerała D. Jo­
seph O’ Donell. W  Kadyxie , jak i w całem kró- 
lestw ie, panuje zupełna spokoynosc.”

Kurs wileń. na assyg. rubel sr,, 3 r. kop. 8o |; 
dukat hol. nowy r. 11, kop. 42 , stary r. n  k. 2 3 
imperyał 56 r. kop. g 5. •

JFolnoDriikować. Ignacy Reszka Kom, Ceaz, Csl3 w  WUnie ty Drukarni Redakcyi



O g ł o s z e n i a .
1. Od  R zą d u  gubernio lnego  m iiisk iig o  o-  

g łusza  s i ę : i i  na zaspokojenie liczących  się
n iedop ła t za  pobory akcyzow e na byłych czło n ­
kach kom m issyi m ieskiey: F elix ie  K alinow skim , 
T ro jan ie  K luczyńskim  i F elicyanie Karpowiczu, 
w  ogóle do 289 rub. kop. g o j  srebr. z  penam i 
od każdego  rubla po  27 i  p ó l ko p ., będą p r z e - 
daw ać się z  publicznego targu m urowane ich  
d o m y , zn a jd u ją ce  się w m ieśc ie  Mińsku-, a za ­
tem Ż yczący nabydz takowe dom y, zechcą p rzy -  
bydz dla licytacy i dc. m ińskie go guberniolnego  
R zą d u  na te r m in y : p ierw szy  dn ia  g, drugi 
10, a trzeci 11, a dla przetargów  dnia  i 3  m ie­
siąca  m arca  tera źn ie jszeg o  1820 r o k u , gdzie  
g r z y  targach o kazane będą szczegółowe tych  
dumo w opisanie z  w yrażeniem  przynoszącego  
rocznego z n ich  dochodu.D nia  l g  lutego  1820 r.

Sekretarz Fel. Arcim owicz.

1. Od m ińskiego guberniolnego R zą d u  ó- 
g la sza  s i ę : iz  w tym że  R zą d z ie  w czasie n a ­
stępujących m iń  kich  kontraktów , to je s t; dnia  
6 i  i 3 w ca marca-, i dn ia  20 mc a m aja  te ­
ra źn ieyszego  1820 roku , za . n ieopłacenie tr zy ­
m anego odkupu w g ubern ii T w e rsk ie y , będą 
przadaw ać się m a ją tk i obywatela G rafa  S ta ­
n isław a  N iko ła jew icza  M annuzego , n a zyw a ją ­
ce się D om aszy i R y rn a szy , zn a jd u ją c e  się 
w  pow iecie D zisn ieńskim  , zaw iera jące podda­
nych  dusz 7 2 p ł d  m ęzkich  Ze w szelkiem i p r z y ­
n a leżnościow i , z iem ią , lasami-, a zatem  życ zą ­
cy  nabydz takow e m a ją tk i, zechcą p rzyb yd ź do 
teg o  guberniolnego R zą d u , dla licy tacy i, w któ­
rym  zn a yd ą  opisanie tych  m ają tków  z  warto­
ściam i ich. D n ia  i g  lutego  1820 roku.

Sekretarz Arcim ow icz.

1. L itew sko PFili ń ik i Guberński R zą d  W sku­
tek l  o ni u tun ik a cy i M ińskiego  duchownego K o n ■ 
systorra  pod d o ttą  24. decem bra  1S19 roku  
z a  N .  2.g3o o f  zym aney,przez n in ie js zą  Awiza- 
cyą  do publicznej] w iadomości podaj e\że należący  
do 14’tltń . w tórey H assy klasztoru , m urowany  
dw upiątrow y dom w mieście W iln ie  na  za m ko w e j 
u lic y  pod N . 45  sytuow any m a b y d ź  oddany p ize z  
l ic y ta c ją  chrześcianom  w arendę od dnia  2 5 a- 
p ry la  te ra źn ie jszeg o  roku na sześć lat-, a zatem  
1s t o by ż y c z y ł  pom ien iony dom zaarendow ać, to 
m a się jaw ić  dla licy ta cy i do wileńskiego Ar- 
ch im andry ta  i K aw alera Joila, 2 21 i  22 i  na  
p rze ta rg i  2 3 dniu  a p ry  la te g o i roku. D a t f e -  
bruaryi 26 dnia  1820 roku Sowietiiik W incen­
ty  Ław rynow icz.

Sekretarz K a zim ierz  N ow icki 
J an Stem porzecki Gubeii. Sekretarz.

1. M a g is tra t m iasta  W iln a  na m ocy Uka­
zu  z r zą g u  G uberńskiego W ileńskiego  dnia  19 
feb ru a ry i 1020 roku za N .  2 ,3 4 o w yszłego, i 
stosownie do rezolucyi za onym  dn ia  d zisie jszeg o  
w  sądzie, swym  zakroczoney ogłasza, iż  tow ary po 
zm a rłym  kupcu m iasta  M oskw y Jerm ile  K ono- 
w alow ie pozostałe w  R a tu szu  w ileńskim  chro­
n iące się, na d. 8 nadchodzącego m ca m ar. 1,820 
roku rozpoczną się w tym że  R a tuszu  w yprzeda- 
w a ć i takowa w yprzedaż będzie kontynuow aną  
c ż  do ukończenia licy ta cy i , a  stad. izby w szy ­
scy  preiensorow ie i sukcessorowie K ónow ałow a  
tuk dla  naydy wania się p r z y  takow ym  akcie l i ­

cy ta cy i, jak równie i  dla udow odnien i 
stosunków do m ajątku Konowałowa reg u i 
cych s.ę na dopióro rzeczon y term in w  m agi­
s tracie  IFiUńskim  ja w il i  się, i aby w takowym  
czasie zyczą cy  nabydz pow yższe tow ary do R a ­
tusza wileńskiego przybywali-, m agistrat p rzez  
n in ie jszą  aw izacyą powszechność i in teresso- 
wane osoby zawiadamia'. Roku  1 8 2 0  m ca fe b ru -  
a ry i  2 1  dnia.

Jó ze f Siatkow ski Pr. Bur. M . W iln a .
Ig n a c y  M isiew icz M a g , W  U. R egent.

„ ? - -fyXcerpt m anifestu z  Protokołu potocznego  
Sądu Z iem . powiatowego R ohaczew skitgo w d a ­
cie n iżey  w yrażaiącey się zaniesionego i terze  
datty  pod pieczęcią Urzędową Z iem ską  stronie  
potrzebującey w ydaje się.
T, J j i ‘ku  1820. ją n u a ry i  5 dnia proces im ieniem  
U JL ana K azim ierza  z  K ozielska P u zy n y  Szam -  
belana byłego dworu Pol. w  następnym  sk ła ­
dzie  . iz co m atka żalącego się M u rya n n a  z Ju­
d y  ch c h  K rzyszto fo  u-a P u zyn in a  Starościna W i-  
sztyniecka, m ając dobra dziedziczne teraz w M o-  
hylow skiey Gubernii leżące, połowę m iasteczka  
Zurow ic ze w siam i Zw ońcem  i Borchowem po  
Antecessorze na się spadłe , po ywyiściu Iw zam ę-  
ście za oyca żalącego się K rzyszto fa  z  K oziel­
ska P uzynę  Star. W isztyń ieckiego , w roku  1777 
p rze z  w yd a n y  dokum ent, nad tem iż dobrami po-  
ruczy ła  tylko  rzą d  dożyw otni tem uż męiowz, 
w kładając obowiązek, ażeby w celu zachowania  
dla potomstwa, długam i obciążyć, a n i też p r zę ­
dąc i w  żadnym  względzie ustronie niem ogł, 
w czasie jakowego zarządzan ia  zeszły  Półkow nik  
Joachim  Judycki drugą  połowę Z urow ic  posia,- 
d a ją cy  u czyn ił ztnówność z zeszłym  m ężem  m at­
k i żalącego się, ża d n e j m ocy do w ybycia m a ją ­
tku  nie m ający o nabycie tych dóbr. U kry tym  
więc przed  m atką - żalącego się sposobem pod  
pozorem  .ziem nych  d y f f r .n c y i  p rzez  dwóch do­
branych kondyktow ych pośredników  czyli \kom- 
prom issarzów  utw orzyli pośredniczy dekret p r z y ­
sądzający dziedzictwo dóbr m atki ż a lą c e g o  się P ó l -  
kownikowi Judyckiem u a przeznacza jący, ażeby  
za  one tenże Judycki mężowi m atki żalącego się 
opłacił sum m y rubli assyg . 25 .900 i  takow y ti- 
tu lo  dekret w roku  178ę oddali do utw ierdzenia  
pieczęcią byłego wówczas sum niennego sądu zu ­
pełn ie niewłaściwego m ie jsca , jakow y podstęp i  
zm ów ną a bezpraw ną przeciw ko m aiki żalącegó  
się czynność plenipotent jego za ska rży ł p rzez  
prośbę w  tym że sum niennym  sądzie , na którą  
u zyska ł rezo lu c ją , że takowa czynność dziedzi­
ctwu m atki żalącego się ile w  sprawie n ieb y łe j 
żadnego uszkodzenia przyn ieść  niemoże. Oto te­
d y  im ieniem  m atki z  oycem żalącego się długo  
c iąg ły  w iedziony był proceder, pod czasem któ­
rego po ze jśc iu  Półkow nika Judyckiego, w szyst­
kie dobra onego na dwie córki Katarzy nę i R a ­
chelę sp a d ły  , Z  których K a ta rzy n a  w tenczas 
D erna łow icża  teraz W iszc zy ń sk a  po łow ę Z u ­
row ic, Z w onjec 1 Borchow  z  d zia łu  na schedę 
sw oją  za ją w szy :  g d y  w szystk ie  j e y  dobra za  
d łu g i w exlow e na p rzed a ż  publiczną w ska za ­
ne być m ia ł y , dopłoro w  roku  27g 5  D e m a ło - 
w ieżow a d z is ie js za  W iszc zy ń sk a  poda n ą  do 
i z ^ y  sądu cyw ilnego prośbą zezn a ła  się i 6 - 
św ia d c zy ła  ie  dobra od P u z y n y  dekretem p o -  
średniczym  d la  oyca  j e y  uznane, nie są oney  
w łasnością, lecz p rzez  sukcessorów zeszłeg o  
P u z y n y  z  doporninkiem pow ro tu  onych osporzo-  
ne pod nieokończonym  je szc ze  zo s ta ja  proce­
derem ; i d la  tego zastaw ien ia  onych do ro z ­
p ra w y  p r z y  sobie doprasza ła  się, w  d a ls z e j  ko ­
lei w iedzionego procederu, takowe dzie ło  we^- 
sz lo  do rządzącego  Senatu 5go D epartam entu, 
którenpo rozpa trzen iu  złożonych  dowodów p r z e -



’ktnyu th jąrfch"  o zmówności męża matki żalą­
cego sĄ na w y  bycie bez w iedzy j e y  dóbr ża ­
dnej mocy niemającego z Półkownikiem  Ju d y-  
ckjm u łożony , rezolucyą iU ka zcm  swoim i8og  
roku septembra "i o w ydanym , nakazał dać spra­
wę dla ^żdiącego 'się z  bracią sukcessorów po 
ze sz łty  matce w pozyskaniu ich własności, prze­
wodnictwem więc takowego ukazu , ża lący się 
pozw ał bfrata swego Tomasza M arszalka B y -  
chowskiego i potomstwo zeszłego Jana Szam - 
le lana  P uzynów  jn ko  uczęstmków do wspólnego 
procedow ania, i za  niestannością onych u z y ­
skał przez dekret kontumacyiny w roku prze­
szłym. 1 8 1 8  zapad ły , wolność dochodzenia sa- 
moje dnie część własności swoisy. Przeto o zw rót 
bezprawnie posiągnionych dóbr na część ża lą ­
cego się wypadających trzeciey części z połow y  
miasteczka Żurawic całkowitych wsiow Z w oń-  
ca i Borchowa do sta dwudziestu dusz m ęz-  
kich rtw izy inych  w  sobie zawierających, oraz o 
kalkulacyą, tweryfikacyą,' expensa prawne i o u -  

i czynienie zaprzeczenia na dalsze dobra Gene­
ra ło w e j W iszczyńskiey  odpowiedzi uledz po- 
winne, rozw inął w Sądzie Z iem . powiatowym  
Rohaczewskim z tę.z W jszczyńską praw ny pro­
ceder. Ponieważ tedy Generałowa W iszczyh -  
ska nieprawnie dzierżąca część żalącego się : 
wszystkie dobra swoie długam i do wartości ob­
ciąży w szy .unika j  ąc od nakazanej p rzezR zą d zą -  
cy Senat rozprawy i bonifikacyi w pretensyach 
żalącego się z  różnemi w rozmaite wchodząc u- 
kłady, twor ząc kondyktowe mejakoweś kompro- 
missa, i ju ito  z ustronnemi osobami, ju ź to  na i-  
rtiie własnych powtórnego małżeństwa dzieci 
zmówne zawiera tranzakta, wostatku jak  się 
słyszeć daje dziedzictwo tych dóbr wyprzedać 
przedsiębierze. P rzeto  żalący się Kazim ierz  
P uzyna  w celu zapobieżenia jakiemukolwiek dla, 
siebie uszkodzeniu, ażeby też Generałowa W isz -  
czyńska opowiedziane dobra swoje na obciąże­
nie onych a bardziey wybycie żadnych z  nikitm  
układów czynić i tranzaktów zawierać aż do o- 
stateczney yo zp ra w y  nie m ogła, w tey mierze 
ostrzegając Publiczność naysolenniey m ani­
festuje się. U  tego manifestu podpis takow y: 
Takow y manifest w imieniu aktora podpisuję Jan  
Jurewicz woźny ptu Rohaczewskiego.

JYolken Ziem . Pisorz.
Z godno  z  protokołem świadczę Rom uald  

Orda Reg- Z iem . P tu  Rohaczewskiego.
Roku  18 2 0  februaryi s 4 dnia takowe 0 -  

świndczeme Rcdakcya Kur. L it. może dla u-  
mieszczenia w Kuryerze przyjąć. Jakób Towiań- 
ski Ziem . P tu  W ileń. Pisarz.'

Ogłasza się po raz drugi i trzeci.
2. Od Rządu obwodu Białostockiego og ła­

sza się: iż znajdujące się w tuteyszem obwo­
dzi, ptcie Bielskim, w klenickim ekonomicznym  
/h i.- .e , skarbowe fo lw a rk i: Kleniki, L jady i 
Raczki nazywające się, za które, podług da ­
w niejszych kontraktów, wchodziło do skarbu ro ­
cznego dochodu do i g 586 rubli kop. sra-
brem; liczy się w nich dusz płci m ęzkich  4 5 8 ĝ  
a m ianow icie: w folw arku Klemkach  4448 
dusz,  Ladach  3 duszy a Raczkach i 38 dusz, 
postanowiono oddać w 12 letnią arendowną 
dzierżawę od dnia  1 go junii teraźnieyszego ro­
ku ; a zatem życzący wsiąść te folwarki w a -  
rendę, zechcą przybydź do 2go oddziału tego

Rządu z ewikeyami odpowiednlemi dwu le tn ie j 
z tych folwarków intracie, na terminy: pierw ­
szy dnia 2; urugi 8, a trzeci ostateczny 17 mca 
marca teraźnieyszego roku.

Sowietnik | Milewicz.
Sekretarz Kardy natowski*

2. Od W ileńskiego gubernialnego Rządu  
ogłasza s ię : iż w skutek odezwy ir tendencji
js zy  A rm ii główney p o ln ey  prowiantskisy  
kom m issyi, dla zaspokojenia skarbowej nale­
żności. do 200,000 rubli assyg., za nieakura- 
tris dostawienie przez podradczyku, wileńskie­
go obywatela, Fiszela R ozynga z kompanią , do 
m agazynu prowiantu w orłowskiej gubernii; 

' pomieniony R ząd przeznaczył z publicznej li­
cy tacji, podanego przez R ozynga dla zabez­
pieczenia, skarbu w tsy  dostawie murowanego 
domu, w mieście PPilrue pod N rem  2 6 8 , oce­
nionego do 92,44o rab. assyg., koniuszych tro ­
ckich D esztrungow ; a zatem życzący nabydź 
takowy dom, zechą przyby dź dla targów do le­
go gubernialnego rządu na term iny : pierwszy  
dnia 20, drugi 22 a trzeci 24 mca marca t. 
roku. Stycznia  a 8 dnia 1 8 2 0  roku.

Sowietnik Ław rynow icz.
Sekretarz Now icki.

2. N iżey  podpisany czynię oświadczenie 
z następney przyczyny, w r. 1817 in  m art;o J W .  
Kornelia Górska Pisarzowna Lit. użyła  mnie do 
odebrania summ y czer. zł. 5oo je y  należnych , 
które zeszły marszałek Kościałkowski m ia ł opła­
cić aconto ogólney summy czer. zł., 3,275, d e ­
kretem Grodzkim Troc.oczewiście zapadłym re- 
kognoskowanęy , wypełniając lakową posługę 

,w  istocie w dniu  7 marca r. 2 817, odebrałem  
c z tr .z ł. 5 00 od marszałka Kościałkowskiego i  
jem u wydałem moy rewert, do czasu nim nie 
dostanę kwitu od J W . Kornelii Górskiej. Z  ko­
lei takowy kapitał oddałem do rąk właściciel­
ki i od j e j  wziąłem  kwit na imie J W . M ar­
szałka Kościałkowgkiego: śmier ć JW . tegoż Ko- 
ściałkowskiego przecięła wymianę rewersu n i­
żey podpisanego na kwit J W . Pisarzowny Gór­
ski ey, sukcesorowie zaś M arszałka czy niewia- 
domością rzeczy czy też inną jaką pobudką powo­
dowani, niesłusznie moy rewers wzięli za  dowod, 
mojego zawinienia kiedy ja  m źey  podpisany ani 
nie'm iałem  żadnego interessu z zeszłym  M ar­
szałkiem, ani też tenże m arszałek był ochoczym  
komu kiedykolwiek kredytować, gdy ciągle poży­
cza ł u różnych nikomu niepłacąc, odpowiadam  
więc przez ninieyszy protest na awizacyą w Kur. 
L ii. uczynioną i edyktalny pozew, i popierając 
moje usprawiedliwienie w napaści dopiero n ie ­
przyzwoicie do mnie zastosowanej działać po­
rządkiem  prawa w Sądzie Z iem . W ilk . n ieza- 
niedbam . D at 1820 feb r  27 dnia.

Hipolit Łabanowski.
Roku  1820 mca februaryi 17 dnia przed  

Aktam i Z iem . P tu W ileń. stawając osobiście 
W JP an Hipolit Łabanowski Reg. Z iem  Szaw. 
nin iejsze  oświadczenie do akt podał.

Przyjąłem  Jan Zienkowi.cz W ileń. Z iem . Reg.
Takowe oświadczenie przez R edakcją  Kur. 

L it. do druku że przyjęte bydź może. Sąd Ziem . 
W ileń. zaświadcza. W ileń . Z iem . P rezyd en t 
i kawaler Urban Jazdowski.

M
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5 . Excerptośw iadczenia  z  Protokułu Potocz­
nego Sądu Gł. W ileń . 2go D epart, w  dacii n iż e j  
w  ra żo n e j zapisanego pod pieczęcią tegoż Sądu  
fe lr u a r y i  2 0  dnia  1 8 2 0  rokit w ydań.

R oku  1 8 2 0  feb ru a ry i  2 0  dnia  na  Sądzie GL 
W ileń . ago D epart, stawaiąc obecnie Adw okat 
tegoż Sądu  Sobański oświadczenie poniższe za ­
niósł i one do wpisania w protokuł podał , jakowe  
ta k  się w yraża: oświadczenie W JP . Józefa Suli- 
strowskiego Sędzica G ran. O szmiań. z następnych  
czyn i się powodownayprzod: gdy  ojciec la ł .  ś. p .  
Thadeusz Sulistrowski w  ud ziele schedy od o jca  
swojego W ojskiego  O szmiań. Józefa Sulistrow- 
skiego p r z y jm u ją c  dobra P ołocząny, z fo lw a rka ­
m i Jachim ow szczyzna , Ł u ża n y , Kuczuki, Czere­
p y ,  i Borki żwanemi, nie m n ie j  wsiam i i zaścian­
kam i ośóbnemi do nich przyn a leżn em i , znaczną  
ilość d ługów  na tabelliprzekazanych , będączm u­
szonym  p rzy ją ć , takowych w ypłacić, i z pod za  * 
stawy% folw arku Ł u ża n  W W . Pietraszków oswo­
bodzić m ezostał sposobnym, pówtóre gdy. wpro- 
w ądzony do ogromnego processu z macochą swo­
j ą  W . M a rya n n ą  z Kozłowskich Siilistrowską 
W o js k ą  Oszm. i z  n iey Ur. synem  Antonim , a bra­
tem  swoim po różnych subseliach L it. manuduko- 
w a n y , w szystkie z  m ajątków  przyrzeczonych  do­
chody obracać na ten obiekt m usiał, a nawet no­
we ciężary zaciągać \w idzia ł się by d i  w potrzebie;  
potrzecie, g d y  w kolei n iie y  podp isany po o jcu  
sw ym  Tadeuszu, łącznie z  siostrą swą śukcessor 
zostawieni w  maloletności pod w ładztwem opieki, 
proceder w pow yższym  punkcie  w zm ieniony w S ą ­
dzie Gł- L it. W ileń . ago czasowego Departamentu  
i  w R ządzącym  Senacie za  odesłaniem od jego  
w  justyckolegiurn. z  W W . Sulistrowskiemi k tn -  
tyn u ją c ,  kosztam i na ten przedm iot wyłożonemi, 
Zmuszeni d łu żyć  się, ledwo aż ha ostatecznym  
ukazie R ządzącego  Senatu , zyska li spokoyność, 
a p ó źn ie js zy m  układem , g d y  n iż e j  podpisane 
Wszystkie spory dokum entem ugodliw ym  z W .  - 
ton im  Sulistrow skim  zaw artym  iw  departamencie 
M iń . p rzy zn a n ym , m a ju ż  skonMudowane; po  
czw arte ze  Względu w szakże na pozyc ją , teraź- 
hieyszą , i  ^namnożone interessa, zw łaszcza g d y  
niem al wszystkie fo lw a rk i ju ż  to pod praw am i 
zastawnem i, ju ż  pod  dożyw otnim  dla  matki, j n i  
nakonieo 'przez tra d y c ją  pod obcą zn a jd u ją  się 
w ładzą  a resta n cy in j w olny fundusz do trzech  
tysięcy sześćset szesdziesiąl sześć z ł  gr. dwadzie­
ścia zliczony na u trzym an ie  siebie i siostry W . 
H elen y  Siilistrowskiey, tudzież na  wypełnienie 
przyję tych  p rze z  opiekę z J W . H rabią T yszkie­
w iczem  Prezesem  N orm alnym G ubern. Sądu zasta­
w nikiem ,  ż e  stopnia ze sz łe j sWojey żony dobr Po- 
loczan  p rzy ję tych  i w ręczonych nie wystarcza, 
a  w zniecona opressyd w Opiece Szlacheckiej Osz- 

s m iańskiey p rzez  IV . P rezydenta  Sorokę w im ieniu  
stostry g d y  w yzuciem  i z tey n a jm n ie js z e j  cząst­
k i delatora zagraża , n iżey  więc podpisany po  
skończonej iriałoletności, n ieprzyczyniw szy się 
bynaym niey  do roztrw onienia m assy po o jcu  
sp a d łe j, wi duchu obywatelskim chcąc każdemu  
w ym ierzyć  na leżną  spraw iedliw ość; ‘ńa tegany  
óraz natarczyw ością w ierzycieli ip r zę ż  nich uzy- 
skanem i dekretam i, g d y  innego niew idzi sposobu 
ja k  podnieść konkurs dla powszechnego usatysfa­
kc jonow ania  Wszystkich sprawiedliwych kradyto- 
row, do w yłażonego zatem  celu dobra ogólne Po- 
łoczsm y ze w szelkiemi fo lw a rka m i zaściankam i 
i wsiami, tudzież gruntam i sianożęciami i wszel­
k ie j  na tury lasami, słowem z całkowitą p rzyn a ­
leżnością sub hastam potioritates wedle praw a od­
daje , ta xę  wiekuistą oświadcza i  natychm iast 
m ając wynieść pozw y do departam entu po J W W .  
i W  W . kredy tor ów, n iem n ie j pretensorow do u- 
zyska n ia  rem issy, w zyw a ich n in ie y szy m , aby 
procederów za  obligami i skryptam i rozpoczętych, 
niekontynując i siebie na próżne nienarażając  
w ydatki, zostanowili one dla podniesionego kon­
kursu, jako zaś wszelki swóy m ajątek dla za- 
dowolnienia w ierzycieli pod  opieką praw a i Sądu  
przenosi i oddaje, tak fu n d u szó w  sum m ow nych

i  ruchomych od te jż e  niew yłączając to trzeby, ni­
n ie js zy  protest w łasną utw ierdza ręką, w  pro-o- 
kule podpisa ł J ó ze f  Su listrow ski Sądzia  Grani­
czn y  Oszmiański.

Zgodno z  protokułem  św iadczy Sekretarz  
D obrzański.

Z  protokułem  Z g o d ziłem  K . Regestr ator R a ­
czyński.

5 . J P a r i H in t z  D entystka , p rzez  R olleg ium  
lekarskie W rocław skie exam inow ana  i approbo- 
wana, a p rzez  K rólewsko P ruskie M in is teryu m  
spraw w ew nętrznych uprzyw ilejowana', udowo­
dn iw szy oraz grun tow ną  zn a j ■mość sw e j sz tu k iy 

p rzed  kom m issyą e x a im n c c jy  ą  lekarską W o ­
jew ództw a M azow ieckiego, m a  honor Prześwit;-  
tn ą  Publiczność zaw iadom ić o chęciach sta n ia  
się je y  u żyteczną  p rze z  sw oją sztukę. B ędąc  
córką sławnego fra n eu żk ieg b  dentysty , i  S p o s ó -  
biąc się w tey  sztuce od m łodych lat, n abyła  
p o trzeb n e j zręczności i ła tw ości do odbyw ania  
wszelkich operacyy zębów do tyczących  się. D z ia ­
łan ia  m oje  zasadzają  się:

N a  w yjm ow an iu  zębów i tychże korzeni.
Z rów now aniu  zębów p rzyd łu g ich .
O dłączaniu  zębów zdrow ych od zepsutych.
O czyszczaniu  zębów z kam ienia w innego■.
Umocowaniu chw iejących się zębów.
Plombowaniu czy li w ypełn ian iu  zębów wy* 

prackn ia łych  zło tem  lub in n ym  kruszcem , tak, 
iż  onych b e zń a fm rd sy sze g o h o lu  w późne lata  
potrzebow ać m ożna.

W p raw ian iu  zębów sztucznych  pojedynczych  
i całych krojow, tak , że ich cd na tura lnych  roz­
różn ić  niepodobna.

Z ę b y  będąc ozdobą u s t , zapobiegają  oraz  
zw iędniencu po liczek i  są dla zdrow ia n iezbę-  
dnem i n a rzęd zia m i, zasługu ją  p rze to  n a  n a y
w iększą około n ich  troskliwość.

. '  "  \

' JP a n  H in tz  m in ia tu rzysta , zabaw i tu  p r z e z  
czas n iejaki. Polecając się swą; sztuką  w zględom  
P rześw ie tn e j Publiczności zapew nia  akuratność  
w pracy, z  k tó re j u n iego  dowody w idzieć m ożna.

M ieszka ją  w dońiie X X .  F ranciszkanów  n a  
ulicy T r o c k ie j  pod N re m  8 9 2 .

3 . W  M ińskim  gubernia lnym  R zą d zie  bę­
dzie przedaw ać się z  p u b liczn e j lic y ta c ji  m u ­
row any dom  ze w szelkiem i do niego p r zy n a -  
Icżncściam i i ziem ią , zn a jd u ją c y  się w  m ia ­
steczku N t ś w i ż u  na u licy  W ile ń sk ie j, na leżą­
cy do żyda  L eyzera  Boruchow icza D iłona ,  o - .  

p isa n y  za d ług  skarbowy do  i 385 rub. kop. 
56 srebrem , a oceniony do rubli assyg.
a zatern ż) czący nabydź takowy dom, zechcą  
p rzyb yd ź do tego Rządu nu  te r m in y : pierw szy  
dąia  8 ,  drugi  1 o  a trzeci 1 1 m ed m arca , a  
dla przetargów  driia 1 3 tegoż rnca te r a ź n ie j­
szego roku. S tyczn ia  2 1  dnia  1 8 2 0  rokity 

M ińskiego  gubernia lm go R zą d u  Sekretarz  
T y t. Sowiet. F e lic ja n  A rcim ow icz.

W y je żd ża  za granicę do P rus i  S a xo n ii  
W ileński M ieszc za n in  Jankiel Gabryełowicz B ry - 
oty na dziesięć m iesięcy.

" "

2  W yieżd ża  za  granicę do P rus i  Saxo n ii  
W ileński m ieszczanin  Szewel Leybow icz S zlo z-  
berg z fu rm a n em  Z elm anem  Josielowiczem tia 
miesięcy dziesięć.

I



DODATEK DRUGI DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N.

Wilno dnia 2 7  lutego v.s. 1820 roku.

O głazza się pb raz drugi i  trzeci.
2. Skutkiem  wyroku Rem issyynego Ziem stwa  

Rzeczyckiego i Ukazów M ińskiego Głównego Są­
du 2gb Departamentu , Sąd Taxatorsko - E x d y -  
wiżorski na uspokojenie w ierzycieli J W . Anto­
niego Oskierki Chor. Rzeczyc, przeznaczony na 
grunt folwarku Nąwego Dworu w pow. Rzeczyc, 
zjechawszy i właściwe pierwszemu zjazdow i dla  
uspokoienia dzieła exd yw izy i załatw iaiąc c zy n - 
noście, hęrnportacyą p rzez  wszystkie strony wszel­
kich dokumentów do kancellaryi Z iem stw a R ze ­
czyckiego na dzień 20 apryla  a term in powtór­
nego swojego zjazdu dzień  10 ju lii te ra źn ie jsze ­
go roku p rzezn a czy ł , i jakoż ażeby w szyscy kre- 
dylorowie i pretensorowie pod utratą  swych do- 
pomiń,;ow, a powołani w pretensyach do m assy  
kredalney pod przysądzeniem  czego od ich żą ­
dano będzie na pom ieniony term in sądowego z ja z­
du jawili się, mocą nastałey rezolucyi ostrzega. 
Działo się w N ow ym  Dworze 1820 r. januar. ah d.

Antoni W ańkow icz Rodsędęk Z :  P . Bobruy  
Felix W iszniewski P isarz Z iem . M ozyr. O nu­

f r y  Massalski P isarz Z iem . P tu  Ihurnen.

2. Rząd gubernialny m iński og łasza , iż na  
prośbę obywatelki pttu w ileyskiego, Podczaszyny  
udzkiey, Barbary;Kam ieńskiey, właścicielki m ia­
steczka Doł/nnowa, znayduiącego się w powiecie 
wilcyskim , i na  mocy  29 punktu  szlacheckiego 
przywileju , oraz czyniąc dogodność potrzebom  
mieszkańców jego; dozwolił zaprowadzić w tym ­
że miasteczku Dołhinowie jarm arki, i odbywać 
je  w każdżrn roku od w Niebowstąpienia P ań­
skiego do soozego Ciała. D nia  24- ja n u a ry i 1820 
foku . Sowietmk Czerniejew.

Sekretarz Arcimowicz.

5. IV  m ińskim  gubernia lnym  R zą d zie  bę­
dzie przedaw uć się z  publicznego targu ,m ają tek  
obywatela Zam oyskiego, nazyw ający się Ćhwo- 
r .stow  znalezącerni do niego w s ia m i, m u lący  
poddanych dusz p łci m ęzkiey 3yo, p rzyn o szą ­
cy rocznego dochodu rubli srebr. 851 kop. 5 5; 
znaydujący się w powiecie m ozyrskim ; przezna- 
ćzony na przedaż za nieopłacenie orze z  tegoż  
Zam oyskiego  liczącey się na nim  zaległości, za  
by ły  w je g o  a d m iń u tra cy i skarbowy m aiątek  
lu ro w ; a zo.tem zyczą cy  nabydź takow y m ają- 
tjrk,  zechcą p r z y b y d i do tego gubem ia lnego  
R ządu  ci i licytacyi, na term iny, p ierw szy dnia  
9^ drugi 1 o a trzeci 11, a dla p rze ta rg u  dnia  
1.) następującego miesiąca m arca teraźu iey-  
szsgo 1820 roku. S tyczn ia  17 dnia  1820 r.

Sekretarz Arcim ow icz.

'O Pod Panowaniem Nayjaśnieyszego Im p era­
tora Jmci Alexandra Pierwszego Samowładnace- 
g° -oatą Rossy ą. E x ce rp t  z Protokułu Potoczne­
go /aetn. i tu Pińskiego zapisanego w nim o- 
s w la clczenia w dacie poniżey w yrażoney na r e ­
je wizy cyą strony pod pieczęcią urzędową Ziem. 
tegoż powiatu jednoczasowie jes t  wvdany.

i v o k u  xSao mca januaryi 2 0  dnia. Oświad­
czenie wespół z mamfestem osobiście stawają- 
«fgo na Sadach Zjem. P tu  Pińskiego I g n a c i  
go dewnmskiego, kapitana woysk* poi., za pleni- 
potencyą od Ludowiki z Sk irm untow  żony Xa- 
werego Assespra Tadeusza Rągenta Ziem. No- 
wciu-ud/k.ego 1 nieletniego Kazimierza synów

W ' Szymona i Ada-
“R byłych Marszałków. Alexandra byłego Cho­

rego , Kaspra V ice-M arszalka , Ambrożego 
Ago Prezydenta  1 Antoniego Sędziego Gra- 
“•z.iego Skirmuntow , urzędników  P tu  Pińskie­

go z głowy A lexandra  i Kornelii z Ordow Skir­
muntow Plorodniczych Pińskich pochodzących, 
1 na dalszych nienależnie 1 niepraw nie z g łow y 
Koneguiidy klrdzianki w  zamężciu za K azimie- 
rzem Skirm untem  byłey,majątek do w łąścic ielstw a 
manifestujących się przynależny posiadajacych,za- 
n o s i s ię .o  to: K ornela  i Konegunda O rdz iank i  
dwie siostry między sobą rodzone, osiągnąwszy 
znaczny /po swoim oycu w dobrach, sumrnach 
i ruchomości majątek, mianowicie dobra R uchcz  
Luchcz, Cmień, Czerniewicze,Koszewicze, ju ryz- 
dyki z dworem w'mieście P ińsku jako i dalszych 
Powiatach położenie mający, z k tó ry ch  O rdzia- 
nek Kornela jako s ta rsza  siostra  w yszła  w za- 
inężcie za A lexandra Sk irm uta  Horodniczego 
Pińskiego i wszelkie dobra na  obie siostrę  spa- 
daiące, do swego w ładania za ią w sz y , s iostrę  
swoią młodszą KunegundęOrdziankę przy  sobie 
u trzym yw ała ,  dla k tó re y  aby niepostąpić do 
działu maiątkow przez siebie zagarn ię tycn , po­
s tara li  się o takiego małżonka, k tó ry  na  m ałym  
przestaiąc, mebył w stanie, o spadek n a tu ra ln y  
i o;wydział m aią tku  dopominać się, i t a k  m a ź  
Korneli A lexander Skirm unt Horodnićzy  Piński 
wespół z synem swoim Michałem wydali Kone- 
gundę Ordziankę w  zamęźcie za b ra ta  swoiego 
stryiecznego K azimierza Skirm unta, p ro te s tu -  
iącey  się Ludowiki ze Skirm untow  Rew ieńskiey 
rodzonego dziada^ k tó rem u  z m aiątkow  w czę­
ści na lego żonę przypadaiących nic w  dziale 
nie postąpiwszy, osadzili też  m ałżeństw o w m a­
łym  folwarczku Sokołowka zw anym , i onemu 
z tego folwarczku in t ra ty  tylko do życia wybie­
rać  dozwolili, w ciągu czego toż m ałżeństw o Ka­
zim ierz i Konegunda z O rdow  Skirmuntowde 
spłodzili synów trz e c h  Samuela, Leona i F r a n ­
ciszka, z k tó rych  Samuel 1 F ran c iszek  bezpo­
tom nie  żyć przestali, Leon zaś dorósłszy łafc 
zupełnych, gdy widział, że m atka iego iest p ra ­
w ą  ak to rką połowy m aiątkow  R uchcza, L uch-  
cza’, ^  tnie ma,* Koszewicz,Czerniewicz i dalszych 
w różnych po w iatach położonych, oraz su m m  
znacznych na nią spadłych a p rzez  A lexandra  i  
Kornelą z Ordow Skirm untow  i ich syna M icha­
ła  Skirm unta nieprawnie zadzierżanych, ce lem  
upomnienia się o zw ro t  takow ych  m a ją t ło w  i 0- 
postąpienie cnych do działu poczynił po iurys- 
dykcyach kroki praw ne, i proceder z M ichałem  
Skirm untem  Starosta. /Tasilkowskim Z'-synem 
A lexandra oraz z dalszym potom stw em  z tegoż  
A lexandra zpłodzonym ro z w in ą w s z y , pouzy- 
skiwał wielohczne dekfifcta, pozmey gdy Michał 
Skirm ut S tar. ^asilfcow ski spłodził syna A dam a 
Podkomorzego P tu  Pińskiego o rderu  ś. S tan i­
sława kawmlera, niedawno z tego świata , zeszłego 
k tó ry  w imieniu oyca swojego różne po iuryzdy- 
kcyach do ukończenia rob iąc  obroty  i p rzesz ­
kody, s ta ł  się powodem, że Leon Skirm unt Cho­
rąży  trybunalski oyciec p ro tes tu iącey  się długo 
czołgając się po iurysdykcyach  nie był w  stanie 
za życia swoiego dokończyć rozw inię tego przez  
siebie procederu, a t ą  kpleią i odzyskać tych  ma- 
iątkow, k tó re  na niego praw nie z głowy m atk i  
spadać były powinny, zostawiwszy więc po sobie 
córkę Ludowdkę S k irm un tcw nę  dziś p ro te s tu iącą  

życie zakończyły po śmierci k tórego  córka 
po nim pozostała Ludowika z Skirmuntow' R e- 
wieńską kapitanowa woysk poi. chcąc doprow a­
dzić przez oyca swoiego rozw in ię ty  proceder,  i 
odzyskać to  co prawnie do iey w łaśc ic ie ls tw a 
przynależy, wydała plenipotencyyny-, dokum ent 
mnie mężowi swoieniu , i doprowadzenie do 
skutku  rozpoczętego procederu  w ręczy ła ,  mocą 
k tó re y  p ro testu iący  się działaiąc pozanaszawszy 
w imieniu swey żony manifesta, gdy do konty- 
nuacyi takowy' p roceder chc ia ł doprow adzać, 
zeszły niedawno z tego św ia ta  ś. p. Adam Skir­
m unt Podkomorzy P tu  Pińskiego i kaw aler,  vvi-



dzac siebie bydź W podeszłym wieku a maiąc
z a w sz e  p rz e d  oczym a n iep raw n ie  z a g a rn ię ty  i 
p r z e z  ty le  la t  g w a ł to w n ie  posiadany  m a ią te k ,  
z n a ł  debrze , źe k rz y w d a  bliźniego a ty m  b a rd z ie y  
fam ilii  uc iśn ioney  p o trzeb u ie  r e s t y t u c y i , t e m i  
w ie c  w w ieku  pod esz ły m  b ęd ąc  napoiony u c z u ­
c iam i,  sk łon ił  b y ł  sw e  se rce  do zrobien ia  n ie ­
w in n ie  c ie rp ią c ey  sw ey  familii re s ty tu c y i ,  w e ­
z w a ł  m n ie  p ro te s tu ją c e g o ,  zonę  i dzieci m oich , 
i  p re z e n tu ją c  p rzed  n a m i  t e s t a m e n t  p rzez  siebie 
s p o rz ą d z o n y  t e  s łow a do nas  p rzem aw ia ł :  ,jNie 
„ n a r a ż a y c i e  mnie s ta re g o  n a  p ro c e d e ra ,  n ic  ia  
, ,  z sobą n a  t a m te n  św ia t  n iezabiorę  o to  ie s t  

m oie rozp o rząd zen ie ,  w k tó ry m  dla was m aie -  
, ,  zapisanego funduszu  czer .  zł. dziesięć ty s ię ­
cy^4 do teg o  W t y m  źe czasie rad z i ł  aby z dalsze- 
m i  S k irm u n ta m i  do b ra  do w ła śc ic ie ls tw a  p ro -  
t e s tu i ą c e y  sięLudow ikiR ew deńskiey  p rzyna leżne ,
Z ołoWy K uneg u n d y  O rd z ian k i  posiadającem i p ro ­
c e d e ru  nierozpoczynali ,  lecz kom b in a tem  k o ń c z y ­
li, i w  ty m  pom oc sw oią do rych leyszego  uk o ń ­
c z e n ia  ofia row ał,  oczym  lis ty  w ła sn o ręczn e  t e ­
goż zeszłego A d am a  S k i rm u n ta  P o dkom orzego  
i dalsze w  czasie  s p ra w y  z łożyć  się m ające  do­
w ody-  p rz e k o n y w a ć  będą . T y m  sposobem p ro te s ­
tu ją c y  się R ew ieński,  b ęd ąc  od zeszłegd ś. p. A -  - 
da  dl a S k i rm u n ta  Podkom orzego  Piń . z ap ew n ie ­
n i , p rz e z  s am ą  odległość m iey sća  zm uszeni b y ­
l i  z a p rz e s ta ć  dochodzen ia  sW ey w ła sn o śc i ,  a 
c ie szy ć  się nadzie ją  iaka. w  te s ta m e n c ie  okazy­
w a n y m  zao f ia ro w an ą  była ,  lecz  gdy p rz e z n a cz e ­
n ie  p rz e c ię ło  pasm o życ ia  ś. p. A d am a  S k ir ­
m u n t a  Podkom orzego  P ińsk iego , a t e s t a m e n t  
p r z e z  niego, sporządzony , o k tó r y m  ieszcze w  r o ­
k u  1816 iulii 5,dnia p rzez  ośw iadczenie  w  a k ta c h  
Z ie m  Piń. uczynione , że b y ł  w łasn o ręczn ie  sp o ­
r z ą d z o n y m  zapew nił ,  do a k t  Z iem . P iń . d o tą d  
n ie  ie s t  w p ro w a d z o n y m  , s łysząc  zaś z w ie lo li-  
c z n v c h  odgłosow, iaką  ko le ią  do s ta ł  się do ikVkV. 
A d a m a  M a r s z a łk a  i “A le x a n d ra  C horążego  S k ir -  
m u n to w ,  p ro s i łe m  ty c h ż e  o pokazanie  ta k o w e g o  
t e s t a m e n tu ,  i o zaspokoienie  żał. s tosow nie  do t e ­
goż t e s t a m e n tu ,  d aw n iey  ieszcze przez żał, og lą ­
danego , lecz gdy  obżał. A dam  i A lexander  S k ir -  
m u n to w ie  zadosyć  p rośb ie  zał. n ieu ęzy n i l i , i  t e ­
s t a m e n tu  n ieokaza li ,  zm uszony  w ięc  żał.  im ie ­
n ie m  sw e y  żony  i p o to m s tw a  z te y ź e  sp łodzone­
go, p ro te s to w a ć  się n a y p rz o d  p rz e c iw k o  n ićoka-  
z a n iu  ta k o w e g o  t e s t a m e n ta ,  i n iepodanie  onego 
do a k t ,  p o w tó re  p rzec iw k o  n ie p ra w e m u  zag a r -  
jń e n iu  ca łk o w iteg o  m a ją tk u  po zesz łym  A dam ie  
S k irm u n c ie  P o d k o m o rz y m  pozosta łego  a  do dzia- 
ł u  dla źał. de la t .  na leżnego , rów nie  p rz e c iw k o  
dalszym  posiadaczom  m a ją tk ó w , z g łow y K u n ę -  
g u n d y  z O rd o w  K a z im ie rzo w ey  S k i rm u n to w e y  
n ie p ra w n ie  dob ra  pos iada iących ,  a p r z e z p o t o m -  
k o w  z A le x a n d ra  i  K o r ^ B t  S k irm u n to w  z ro d z o ­
n y c h  r o z p r z e d a n y c h ,  1 przez, n im eyszy  m a n i­
fe s t  zapow iedz ieć ,  źe t a k  o k o m p o r ta c y ą  t e s t a ­
m e n tu  p rzez  zeszłego Podkom . S k i rm u n ta  spo­
rządzonego ; jak r ó w n ie  o pos tąp ien ie  dobr do 
dz ia łu  p ra w n ie  dla zał. p rzy n a leżn y ch ,  n iem n iey  
o u ż y tk i  z n ie p ra w n e g o  dz ie rżen ia  czyn ić  b ędę  
p r a w e m ,  żeby  zaś dziś os iągający n ie p ra w n ie  
m a ią te k  po zesz łym  A dam ie  S k irm unc ie  p o z o s ta ­
ły .  takow 'ego m a ią tk u  do u c z e s tn ic tw a  źał. p r z y ­
na leżnego  niero-zprzedali, i w  obcę rę c e  n ie  po- 
zaw odzili  , o raz  aby ż ad n y ch  uk ładów  o dziedzi­
c tw o  t y c h  dobr  n iezaw ie ra l i  , jak rów n ie  m ię ­
dzy  sobą n ieczyn il i ,  a ta k o w e  ieźeli iakie są po- 
-zawierane, aby żadnego w a lo ru  i znaczen ia  nie 
m a ły ,  ce lem  w łasnego  b ez p ie c ze ń s tw a  n in ieyszy  
m a n i fe s t  w esp ó ł  z o św iadczen iem , w  im ien iu  
nioiey żony  i p o to m s tw a  ze m n ą  spłodzonego 
w  a k ta c h  Z iem . P iń . zap isu ię  i ony do G a z e t  
K u r v e r a  L it .  podać  ośw iadczam  się, i takow 'y  
m a n ife s t  r ę k ą  w ła s n ą  podpisuję. U tego  ośw iad­
czen ia  podp.s  n a s tę p n y  Ig n a c y  R e w ie ń sk i  K a ­
p i t a n  woysK poi. '

Zgodnie z p ro to k u łe m  p o to czn y m  swdadczę 
A d a m  T e r le c k i  Z iem . P tu  Piń. R egen t .

T a k o w e  ośw iadczenie  do g a z e t  K u r .  L it .  
p r z y i ą ć  w olno S te fa n  T e r l e c k i  P is a rz  Z. P t u  P iń .

/ , ' Ęm ;
3 N i i e y  podpisany ma zaszczyt uwiadomić 

amatorów ogrodnictwa, którym juz  dostatecz­
nie z  dobrego gatunku swych nasion jest zna­
ny, iz  preys kuranty na 1820 rok rozmaitych 
świeżych nasion, roślin, krzewów, kwiatów i 
drzew, jakie się u niego w R y d ze  znajdują , 
można dostać bezpłatnie w magazynie W . Jó­
zefa Kopscha w Wilnie , u którego się zr.ay- 
duie skład moich nayuzywańszych ogrodowych 
nasion, jąko to: rozmaitych gatunków kapusty, 
ziół, w łoszczyzny, sa ła ty , rzepy, rzodkiewek, 
cebuli, ogórkow, równie lewkonii, malwów i 
różnych ciągle kwitnących oraz exotycznych  
roślin , przedających się w pakietach łatami, 
moią zapieczętowanych pieczęcią, ktoby zaś 
ż y c z y ł  mieć z tych ogrodowych artykułów, któ­
re się w magazynie w Wilnie nie znaydują, 
to dawszy komis na one W . Kopschowi, będą 
po naznaczonej w Preis Kurancie cenie nie- 
zwłócznie dostawione, płacąc oprócz tego co 
przesyłka kosztuie, biorącym znaczną ilość ko­
niczyny , ustępuie się dwadzieścia procentów. \ 
R y g a  lutego i 820 roku.

Karol Henryk Wagner .

3 . W  roku 1819 m caybra  22 dnia kondy­
c je  dwie w okolicy Winiborach w pcie Kowien, 
zastały wybyte przez W JPana Wincentego 
Ciołkiewicza Sędzica Gran. Ptu Kowień. 
W W JP P . Michałowi i Barbarze z Dearankorów 
Wimborom. Jeśliby kto miał jak ie  stosunki da 
niego awizuje się.

1820 roku februaryi i 8 dnia. Niniejsza 
awizacya przez Redakcją Kur. Lit. do druku ze 
przyjętą bydź może Sąd Ziem. Wileń. zaświadcza. 
W ileń. Ziem  Prezy. i  kawaler Urban Jazdowski.

5 Michał Szulski Włościanin inwentarzowy \ 
i skaskowj Starostwa Międzyrzeckiego ze wsi 
Rudnik, dóbr leżących w gub. Wil. w pcie Jroc, 
teraz w possesyi szpitala sióstr Miłosierdzia, fun­
duszu Gąsiewskiego, w mieście Wilnie na Sawicz 
ulicy rezydujących, od lat 5 edukowany expen- 
sem szpitala na Ogrodnika, umiejący czytać i pi­
sać w roku teraź. 18 2 0  rnca febr. 18 dnia za­
brawszy iedeń surdut bajowy światło popie­
laty, drugi granatowy, spodni szaraczkowych 
dwoje, kamizelek kilka i dalszą odzież a nadto 
napożyczawszy wcześnie gotowych pieniędzy od 
różnych osob i od czeladzi szpitalney uciekł. Mo 
on około lat 20, wzrostu średniego, twarzy pel- 
ner gładkiey czerwonej , oka błękitnego, mier­
nie patrzącego , miny zawsze wesołey , włoiJ 
błąd spuszczone, nieco kędzierzawe, ramiom 
nieco w górę wzniesione, komplexyi dość zdro­
w ej,  bez żadnego zaświadczenia i paszportu. 
Ktoby o takowym zbiegu mógł wiedzieć gdzie są 
ukrywa, aby dał znać choćby listownie, prze­
łożona szpitala uprasza.

Anna Puszówna siostra miłosierdzia.

5. Podciie się do wiadomości i i  Dwo­
rze chi tutejszego JW .W oiennego Guber­
natora Parjion Afanasiew oddala się na- 
zawsze od służby, i dla tego, aby nitt 
z mieszkańców, kupców, i rzemieślników 
takowemu w ięcej nie kredytowali niniej­
szym  zastrzega się.


